


Prolog

Moje życie było zawsze poukładane i przewidywalne – aż do bólu. 
W czasach liceum poznałam Konrada, który szybko skradł mi serce. 
Przeżyłam z nim swoją pierwszą miłość. Jego siostra Iga była moją 
najlepszą przyjaciółką z klasy, a nasi rodzice znali się już wcześniej. 
Odkąd staliśmy się parą, nasze rodzinne więzi się zacieśniły. Wszy-
scy pokładali nadzieje, że ten związek zakończy się małżeństwem.  
Można by rzec, że tak wyglądało nasze przeznaczenie. Kiedy mój 
wspaniały chłopak wyjechał na studia z rodzinnego miasteczka, po-
stanowiłam, że pojadę za nim. Takim sposobem kolejne dwa lata póź-
niej razem z Igą wyprowadziłyśmy się do Warszawy. W międzyczasie 
Konrad podarował mi pierścionek zaręczynowy, co poskutkowało ry-
chłym ślubem i przyjęciem weselnym na dwieście pięćdziesiąt osób. 
I tak jako dwudziestojednolatka stałam się żoną. Rodzice męża za-
wsze byli zamożni. Po ślubie wspaniałomyślni teściowie postanowili 
kupić dzieciom mieszkania. Wobec tego jako żona Konrada mogłam 
wić swoje gniazdko w mieszkanku jego rodziców. Stałam się idealną 
żoną i perfekcyjną gospodynią. Z perspektywy widza można powie-
dzieć, że miałam życie jak z bajki – przystojny, zamożny mąż, własne 
mieszkanie bez kredytu, wymarzone studia na Uniwersytecie War-
szawskim. Żyłam jak w bańce mydlanej. Pewnego dnia okazało się, 
że jest jeszcze lepsze, niż mogłoby się wydawać – zaszłam w ciążę. 
To było cudowne dopełnienie naszej sielanki. Zupełnie zbzikowałam 
na punkcie macierzyństwa. Odkąd dowiedziałam się o ciąży, czytałam 
wszystko co popadnie na temat tego, jak odżywiać się w jej trakcie, 
jak o siebie dbać, jak wychowywać dziecko. Kupiłam nawet pierwsze 
body w uniwersalnym kolorze – w końcu nie znałam płci maleństwa. 
Całą uwagę poświęciłam naszej nienarodzonej jeszcze latorośli. Oka-
zało się jednak, że po takiej cudownej ciszy zawsze nadciąga burza. 



Stało się. Poroniłam. Świat legł w gruzach. O ile dotąd wszystko szło 
po mojej myśli, o tyle teraz czułam, że się nie pozbieram. Na dodatek 
mąż zachowywał się, jakby nie było żadnej ciąży ani poronienia. Jego 
życie toczyło się dalej. Tymczasem ja musiałam zrezygnować ze stu-
diów, bo nie byłam w stanie skupić się na nauce. Popadłam w depresję. 
Przestałam o siebie dbać, gotować, sprzątać. Zaszyłam się w domu 
i stałam się emocjonalnym wrakiem. Czułam, że nikt mnie nie rozu-
mie. Nie docierały do mnie proste komunikaty od bliskich. Nikt nie 
wiedział, jak to jest stracić nienarodzone dziecko. W swej emocjo-
nalnej żałobie nie zauważyłam tego, że w dniu, w którym poroniłam, 
straciłam również męża. 

Rok później…
– Posłuchaj, tak będzie dla nas lepiej. Oszukiwaliśmy się przez cały 

czas, że jest dobrze. Oboje jesteśmy winni. Ty też zaniedbałaś nasz zwią-
zek. – Konrad mówi pokornym głosem, składając dłonie jakby się modlił.

– Oszukiwaliśmy się? Masz tupet, żeby zwalać winę na mnie. Gdzie 
byłeś, kiedy ja przechodziłam depresję po stracie naszego dziecka? – wy-
krzykuję mu prosto w twarz. Moje życie wali się z dnia na dzień. 

– Nie ja nalegałem na dziecko. Kiedykolwiek spytałaś mnie o zda-
nie? Czy ja tego w ogóle chcę? 

– Przecież go nie planowaliśmy. Zaszłam w ciążę niespodziewa-
nie. To chyba normalne, że kiedy jest małżeństwo, wkrótce rodzą się 
i dzieci – odpowiadam z niedowierzaniem. Nie do wiary, że wygarnął 
mi to teraz… ponad rok po poronieniu.

– Kurczę… Co mam ci powiedzieć? Sama wiesz, że nie układało 
się nam w sprawach… no wiesz… łóżkowych – stwierdza niepewnie. 

– I to jest powód, dla którego zostawiasz swoją żonę? Po tym, co 
razem przeszliśmy? Myślałam, że się kochamy, że to coś wyjątkowego. 
Wiesz co, wypieprzaj lepiej z tego domu, nim cię zniszczę. – Ostatnie 
słowo wyrzucam wręcz brutalnie.

– Właściwie to ty powinnaś się wyprowadzić. To moje mieszkanie, 
a ponieważ od przyszłego miesiąca chciałbym, aby wprowadziła się do 
mnie Roksana, to byłoby mniej niezręcznie, gdybyś wyprowadziła się 
jak najszybciej. – W tym momencie czuję, że nogi się pode mną uginają. 



– Kto? Roksana? Jakim chujem trzeba być, żeby wyrzucać z domu 
swoją żonę? Czy ty kiedykolwiek pomyślałeś o mnie poważnie? Tyle 
dla ciebie poświęciłam. Dziewięć lat życia! 

– Całe życie myślałem, ale niestety… miłość się skończyła. Już cię 
nie kocham. Przepraszam.

– To co się ze mną teraz stanie? Mam się wyprowadzić pod most? 
– To się robi tak żałosne, że aż śmieszne.

– Kornelia, nie wiem. – Mój mąż przeciąga ostatnie słowa. – Jesteś 
dorosła, dasz sobie radę. 

– Przypominam ci, że to ty mnie zdradziłeś. To ty powinieneś 
ponieść konsekwencje swojego działania. Byłam ci wierna jak pies, 
a ty przychodzisz ot tak po pracy i nagle stwierdzasz, że mnie nie ko-
chasz, chcesz się rozwieść i chcesz przyprowadzić do naszego domu 
jakąś dziwkę… – Wiem, że nic nie dadzą ordynarne słowa kierowane 
pod adresem jego kochanki, ale chciałabym, aby choć w kilku pro-
centach poczuł się tak urażony, jak ja czuję się teraz. 

– Nie takim tonem… Roksana to wpływowa i porządna kobieta. 
Pracujemy razem w kancelarii adwokackiej. Poza tym, to nie była 
zdrada. – Konrad próbuje racjonalizować sytuację. – Nie spaliśmy ze 
sobą od ponad pół roku, więc nie traktujmy tego tak dosłownie – od-
powiada zbyt pewnie, aby nie wytrąciło mnie to z równowagi. 

Każdy skrawek mojego serca został teraz doszczętnie zniszczony, 
jakby było z porcelany. Mąż właśnie rzucił nim o ścianę i rozbił je na mi-
lion kawałków. Czuję w sobie narastającą adrenalinę i kołatające serce. 

– No powiedz coś, do cholery. – Tymi słowami wyrywa mnie z za-
myślenia. Nieoczekiwanie podnoszę rękę i sprzedaję mu solidnego 
plaskacza. A potem szybko się obracam i po prostu wychodzę z miesz-
kania, które do niedawna było moją oazą spokoju i bezpieczeństwa. 
Jak mylne potrafią być codzienne złudzenia. 

Wybiegam z bloku najszybciej jak potrafię i idę prosto do swojego 
ledwie zipiącego samochodu. Kiedy wsiadam, czuję, że muszę dać 
upust swoim emocjom, opieram więc głowę na kierownicy i zaczynam 
gwałtownie płakać. Mam wrażenie, że moje życie się skończyło…



Rozdział 1

– Mam dla ciebie propozycję nie do odrzucenia. Zabieram cię do 
klubu. Idziemy się zabawić. – Iga mówi do mnie melodyjnym tonem. 
Patrzę na nią i zastanawiam się, skąd w niej tyle euforii. Zazdroszczę 
jej optymistycznego podejścia do życia. 

– Iga, to nie jest dobry pomysł. Zepsuję ci tylko wieczór. Nie mam 
nastroju na chodzenie po klubach. Poza tym, mam bardzo dużo spraw 
do załatwienia w ten weekend. To kiepski moment – trajkoczę, aby 
ukryć swoją niepewność. W rzeczywistości nie poczyniłam żadnych 
planów. Mam zamiar owinąć się w ciepły koc i przeleżeć w tym ko-
konie cały wolny czas. Przy dobrych wiatrach może uda mi się napisać 
kilka linijek książki, której nie mogę skończyć. 

– Kochaniutka, przestań pieprzyć. Ile weekendów już zmarno-
trawiłaś? Zabieram cię na podryw. – Przyjaciółka nie daje się zbyć. 
Patrzy na mnie dociekliwie, popijając latte macchiato w naszej ulu-
bionej kawiarni.

Iga jest oszałamiająco piękną, rudowłosą kobietą. Jednocześnie 
nie grzeszy naturalnością. Uwielbia wszystkie możliwe wspomagacze 
urody, od sztucznych rzęs po botoks. Jest urodzoną kokietką. Nic więc 
dziwnego, że swego czasu zmieniała facetów jak rękawiczki. Być może 
z takim wyglądem również łamałabym męskie serca… albo przynaj-
mniej utrzymałabym jednego mężczyznę w moim życiu.

– No to co? Dasz się namówić? – nie ustępuje.
– Dobrze, dam ci znać. Sama wiesz, że nie jestem duszą towarzy-

stwa. Jeżeli chcesz poprawić mi humor, to wpadnij do mnie. Obej-
rzymy jakiś dobry thriller – próbuję odwieść ją od pomysłu wyjścia do 
klubu. Powinnam zaproponować jej jedzenie i wino. Wtedy na pewno 
dałaby się skusić. Wykorzystam to jako koło ratunkowe.



– No to powiedz mi, kiedy ostatnio wyszłyśmy gdzieś razem? Nie 
mogę patrzeć, jak się izolujesz. Robisz się dzika. 

Nie ma to jak prawdziwa szczerość przyjaciółki. Aż do bólu. 
– Tak się składa, że w ten weekend zamierzałam popisać. Jest 

świetna pogoda, a ja zawsze mam wenę, kiedy świeci słońce. 
– Twoja książka nie zając, nie ucieknie. 
– Daj mi czas do wieczora. Zobaczę, z jakim nastawieniem skoń-

czę dzień. Jeżeli klienci nie dadzą mi w kość, to pozwolę się zabrać 
na jednego drinka – mamię ją. 

– Jednego drinka? – Iga prycha. – Ty, kobieto, potrzebujesz co 
najmniej kilkunastu drinków, aby wreszcie wyluzować. Zrobiłaś się 
strasznie sztywna od rozwodu. Musisz wreszcie przekreślić tamten 
etap grubą linią. 

No i zaczęło się…
– Po prostu imprezy nie są mi potrzebne do szczęścia, okej? Poza 

tym, to nie byle jakie rozstanie. Ciekawe, jak ty byś dochodziła do 
siebie po rozwodzie z mężem po prawie dziesięcioletnim związku. 
Całe swoje dotychczasowe życie myślałam, że to ten jedyny. Prze-
wartościowałam swoje plany pod jednego faceta. No  a dziś? Jestem 
dwudziestosześcioletnią rozwódką z rozstępami na tyłku. Ciekawe, 
co mnie jeszcze w życiu czeka? – stękam. Zdaję sobie sprawę, jak ża-
łośnie brzmią moje poranne wywody przy kawie, ale nie jestem jesz-
cze gotowa na odcięcie się od tamtego etapu w moim życiu. Prawda 
jest taka, że wciąż siedzi mi z tyłu głowy utrata dziecka. Konrada już 
dawno przekreśliłam – bezpowrotnie. Zresztą, świadomość, że pro-
wadzę życie nieudacznika, podczas gdy mój były mąż prawdopodob-
nie wije gniazdko w naszym mieszkaniu z jakąś lafiryndą, wcale nie 
poprawia mi humoru.

– Moja droga Kornelio, niedramatyzuj. Nie ty pierwsza i nie ostat-
nia. Minął rok, a tobie należy się odrobina rozrywki. Poza tym, tego 
kwiatu jest pół światu. – Przyjaciółka odpowiada wręcz ze znudze-
niem. – Zastanów się i daj mi znać, ale wiesz, że prędzej czy później 
cię wyciągnę. – Iga znów używa tego swojego kokieteryjnego tonu, 
jakby klub był najbardziej pożądanym miejscem na świecie.



– Okej. A tak swoją drogą, jak twoje stosunki z Konradem? Wiem, 
że nie mamy w zwyczaju o nim rozmawiać, ale to twój brat. Nie po-
winnaś gniewać się na niego za coś, co ciebie osobiście nie dotyka.

– Przestał być moim bratem w momencie, w którym zdradził cie-
bie. – Uśmiecha się szeroko, choć wiem, że nie jest to szczery uśmiech. 
Zdaję sobie sprawę z tego, jak bardzo ją to przytłacza.

– Jesteś taka uparta. – Odwzajemniam uśmiech. – Wiedz, że po-
pieram zażegnanie konfliktu pomiędzy tobą a Konradem. Nie chcę 
być powodem, dla którego nie jeździsz do rodziców na święta. 

– I co jeszcze do tego? Może mam pić herbatkę z ciężarną Rok-
sanką? W życiu! Dopóki oni tam będą, moja noga tam nie postanie. 
– Nagle Iga robi minę w stylu „co ja najlepszego powiedziałam”.

– Jest w ciąży? – Uśmiech mi nieco rzednie.
– Tak. – Iga obejmuje moje ramię. – Mama powiedziała mi w ze-

szły weekend. – Na twarzy przyjaciółki maluje się konsternacja. 
– Okej, to nic takiego. On już nie robi na mnie wrażenia. – Próbuję 

ukryć to, że jest mi przykro.
***

Po porannym wypadzie do kawiarni idę pieszo do pracy. Miejsce, 
w którym pracuję, znajduje się niecały kilometr od naszego ulubio-
nego lokalu. Dzięki temu mam okazję na orzeźwiający spacer i czas 
na szybkie przemyślenia. Na szczęście panująca wokół majowa, sło-
neczna aura skutecznie blokuje depresyjne myśli. Warszawa o tej po-
rze roku jest naprawdę cudowna. Dopada mnie refleksja dotycząca 
dzisiejszej nowiny od Igi. Uświadamiam sobie, że nie czuję grama 
zazdrości o nowe życie Konrada. Wierzę w coś, co podobno nazywa 
się karmą. Dzisiaj zaś mogę śmiało powiedzieć, że ten mężczyzna stał 
się mi obojętny. Mimo traumatycznych doświadczeń, jakie napotka-
łam na swojej drodze, czuję się dojrzalsza i cieszę się, że dzięki temu 
przejrzałam na oczy – że przekonałam się, jaki naprawdę był mój mąż. 

***
Wchodzę do ekskluzywnego sklepu odzieżowego, w którym pra-

cuję. Znajduje się on w samym centrum miasta. Wnętrze jest minima-



listyczne. Ściany pokryte są białą farbą z elementami marmurowymi, 
a płytki ogromne, szklane i lśniące. Całe pomieszczenie zapełnione 
jest szklanymi gablotami z kosztowną odzieżą i podestami na obuwie. 

– Hej, ogierze! Jak leci? – wykrzykuję wesoło. 
Przede mną stoi dobrze zbudowany mężczyzna o blond włosach 

z idealnie wyprasowaną, białą koszulą i dopasowanymi spodniami 
w mysim kolorze. To mój najlepszy przyjaciel. Wraz z Igą są mi naj-
bliżsi. Razem tworzymy najlepszy team – mieszankę wybuchową. Są 
dla mnie jak rodzina. 

Igora poznałam na studiach, a dziś? Pracujemy razem w sklepie 
odzieżowym. Tak wyszło, że oboje przerwaliśmy naukę, ale przynaj-
mniej nasza przyjaźń okazała się trwalsza niż ambicje edukacyjne. 

– Cześć, laska, właśnie o tobie myślałem. Mam dla ciebie cudowny 
pomysł na spędzenie dzisiejszego wieczoru, a może i nocy – odpo-
wiada intrygującym tonem. Doskonale wiem, że są w zmowie z Igą.

– No dawaj – udaję zaciekawienie i zdejmuję swój musztardowy 
kardigan, by odwiesić go na wieszak na naszym zapleczu.

– Wychodzimy na imprezę. Rozmawiałem dziś z Aleksem, no 
wiesz… z tym, którego poznałem na warsztatach. Od słowa do słowa 
okazało się, że był w klubie, który ostatnio odkryła Iga… Zapomnia-
łem jego nazwy, ale znajduje się tu niedaleko, na Śródmieściu. Po-
dobno jest dobra muzyka i pomyślałem, że… 

– Posłuchaj – przerywam mu – bardzo mi miło, że tak się o mnie 
troszczycie, ale naprawdę nie mam ochoty na imprezy. Wiem, że jeste-
ście w zmowie. Uwierz mi, że jedyne, czego pragnę, to wreszcie wziąć 
się za pisanie. Nikt za mnie nie dokończy powieści. – Po tych słowach 
Igor podnosi ręce w geście poddania. Cieszę się, że zakończył zbędną 
dyskusję. – No dobra, a teraz opowiadaj, co u ciebie – zmieniam temat.

– No cóż, umówiłem się na randkę. Z Aleksem – mówi ze szczerym 
uśmiechem na twarzy. 

– No wow, wreszcie. Już myślałam, że wasze podchody skończą 
się na niczym – śmieję się. – Kto zrobił pierwszy krok? – Uśmiecham 
się, znacząco poruszając brwiami. 

– Ja. Inaczej bym się nie doczekał. – Nagle drzwi sklepu się otwie-
rają i nasza rozmowa zostaje przerwana. 



Do pomieszczenia wchodzi dwóch ogromnych mężczyzn. Obaj 
mają czarne garnitury i czarne koszule. Robi to piorunujące wrażenie, 
bo wyglądają jak typowi ochroniarze rodem z filmu akcji. Jeżeli my-
śleli, że ich stylówka stanowi pewnego rodzaju kamuflaż, to nie mogli 
się bardziej mylić – przez nią jeszcze bardziej rzucają się w oczy. Nagle 
dostrzegam mężczyznę, na widok którego odbiera mi mowę. To śniady 
brunet o idealnej fryzurze i egzotycznych rysach twarzy. Boki głowy 
ma delikatnie i równomiernie wygolone, a włosy na samym czubku 
zaczesane do tyłu. Do tego czarny, gruby i równo wystrzyżony zarost 
powoduje, że miękną mi kolana. Mężczyzna ubrany jest w gustowny, 
granatowy garnitur w kratę i białą koszulę. Kiedy spoglądam mu pro-
sto w oczy, dostrzegam hipnotyzującą, brunatną głębię ich koloru, co 
powoduje, że jestem całkowicie onieśmielona. 

– Dzień dobry – odzywamy się z Igorem mniej więcej w tym sa-
mym czasie do potencjalnego klienta i jego towarzyszy.

– Szukam aktówki. Czy któreś z was jest w stanie mi pomóc? – 
Zerka na mnie obojętnym i chłodnym spojrzeniem.

– Jestem do pana dyspozycji – wyrywa się Igor. Jestem mu wdzięczna, 
że nieświadomie wybawił mnie z opresji. Od zawsze nie umiałam my-
śleć, a już na pewno pracować przy atrakcyjnych mężczyznach. Zawsze 
muszę coś głupiego palnąć. Dlatego teraz zabieram się za swoją pracę 
i zaczynam czyścić gabloty z butami, co zaplanowałam sobie już po-
przedniego dnia. 

W oddali słyszę, jak biedny Igor próbuje przekonać do zakupu ak-
tówki Burberry tego nieziemsko przystojnego, aczkolwiek powścią-
gliwego mężczyznę. Wyłączam się na chwilę i skupiam na własnych 
obowiązkach. 

Mija jakieś dziesięć minut rozmowy.
– Dziękuję, zastanawiam się również nad parą kobiecych butów – 

informuje klient.
– Oczywiście. Zaprowadzę pana do mojej koleżanki. Na pewno 

coś doradzi. – Wyrwana z zamyślenia podnoszę głowę i widzę, jak 
Igor pokazuje dłonią na mnie. Ten nieziemsko seksowny mężczyzna 
zmierza w moją stronę. W tej samej sekundzie czuję, jak podnosi mi 
się poziom adrenaliny. Mój organizm reaguje niedorzecznie, chociaż 



kochałam buty i czułam się jak ryba w wodzie, kiedy mogłam dora-
dzać klientom w tej kwestii. 

– W czym mogę panu pomóc? – Uśmiecham się nieśmiało. Jed-
nocześnie wyczuwam, że moje policzki robią się niemiłosiernie czer-
wone. Gdyby nie garstka podkładu, który nałożyłam rano, moje za-
wstydzenie byłoby widoczne jak na dłoni.

Kiedy mężczyzna staje naprzeciwko mnie, dociera do mnie woń 
jego perfum. Uwielbiam męskie zapachy, więc upajam się nim, póki 
stoi obok.

– Niech pani mi powie. – Patrzy na mnie zimnym i tajemniczym 
wzrokiem. Nie jestem w stanie określić jego nastroju. Stoję sztywno 
jak słup i nie potrafię wykrztusić ani jednego sensownego słowa. 

– Jakiego rodzaju butów pan poszukuje? – Po kilku sekundach do-
chodzę do siebie i wypowiadam prędko pierwsze pytanie, jakie przy-
chodzi mi do głowy. 

– Prezent. Szukam prezentu dla kobiety – odpowiada stanowczo. 
No tak, taki mężczyzna na pewno obraca się w towarzystwie wielu 
urodziwych kobiet. 

– Oczywiście. To dobra decyzja, proszę Pana – Dobra decyzja? 
Proszę pana? Czemu w ogóle zwracam się do tego mężczyzny jak do 
nauczyciela? 

– No więc, co mi pani pokaże? – Mężczyzna zadziornie podnosi 
prawy kącik ust i delikatnie się uśmiecha. 

– Myślę, że najlepszym wyborem będą czerwone szpilki. Klasyka. 
Kobiety mają słabość do takich butów – odpowiadam nieco pewniej-
szym tonem. 

Facet mierzy mnie swym przenikliwym spojrzeniem, podczas gdy 
ja sama udaję skupienie w poszukiwaniu jego wymarzonego prezentu, 
po to aby uniknąć bezpośredniego kontaktu wzrokowego. Świetnie się 
składa, bo tuż za mną znajdują się fenomenalne, karmazynowe szpilki, 
do których wzdycham od dnia, kiedy przyjechały z nową dostawą. 
Sięgam po nie i pokazuję klientowi. 

– Oto one. Czerwone, zamszowe szpilki Casadei z mocno zaryso-
wanymi noskami w szpic. Są wykonane z cielęcej skóry... 



– Nie potrzebuję takich szczegółów – przerywa mi. – Podobają 
mi się. Biorę.

– Perfekcyjny wybór. Proszę mi powiedzieć, jaki rozmiar mam dla 
pana przygotować, a ja sprawdzę, czy mamy taki na stanie – Uśmie-
cham się do niego niepewnie. 

– A pani jaki nosi? – Mężczyzna zbija mnie tym pytaniem z tropu, 
bo właściwie nie ma to żadnego związku z jego zakupem. 

– Trzydzieści osiem – mimo wszystko grzecznie odpowiadam na py-
tanie, bez próby dochodzenia, po co mu ta wiedza.

– Dobrze. W takim razie proszę o rozmiar trzydzieści osiem – 
odpowiada z nieodgadnionym wyrazem twarzy. Zaczynam sądzić, 
że próbuje robić sobie ze mnie jaja.

– Już przynoszę. – Ponownie zbita z tropu odpowiadam mu z uśmie-
chem, który jest tak delikatny, że prawdopodobnie ledwo zauważalny. 
Opuszczam wzrok i wychodzę na zaplecze.

Kiedy zamykam za sobą drzwi, zatrzymuję się na sekundę i próbuję 
wciągnąć haust powietrza. Często bywam onieśmielona wśród osób, 
które wydają się bardzo pewne siebie – dotyczy to zarówno kobiet, jak 
i mężczyzn. Natomiast nikt nigdy nie zrobił na mnie tak piorunują-
cego wrażenia. Połączenie fizycznej atrakcyjności, pewności siebie 
i testosteronu tego mężczyzny spowodowało, że zapomniałam, jak 
się nazywam. Czuję się zażenowana sytuacją, bo zdaję sobie sprawę, 
że moje zawstydzenie jest mocno zauważalne. Prawdopodobnie męż-
czyzna pomyślał sobie, że jestem mało profesjonalna. 

Czym prędzej idę do miejsca, w którym przechowujemy buty Ca-
sadei. Wyciągam parę butów w rozmiarze trzydzieści osiem. Spraw-
dzam zawartość pudełka. Odczuwam ulgę, gdy znajduję odpowiedni 
rodzaj i rozmiar buta, bo nie chciałabym tłumaczyć się temu człowie-
kowi, gdyby okazało się, że wprowadziłam go w błąd. Biorę pudełko 
pod pachę i wracam na sklep.

– Proszę bardzo, są i pańskie buty.
– Nie są dla mnie. – Mężczyzna ponownie się uśmiecha. Tym ra-

zem widać u niego wyraźne rozbawienie. Mam wrażenie, że ten facet 
łapie mnie za słówka. 



– No tak, przepraszam. – Posyłam mu skonsternowany uśmiech. 
– Czy w czymś jeszcze możemy panu pomóc? – Specjalnie używam 
liczby mnogiej, aby jego specyficzne teksty nie dekoncentrowały mnie 
w obsłudze.

– Dziękuję, płatność kartą. – Klient znów przybiera nieodgadniony 
wyraz twarzy.

– Zapraszam do kasy. 
Wchodzę za ladę i skanuję przedmioty wybrane przez klienta. 

Mężczyzna w międzyczasie podaje swój NIP, dzięki czemu dowia-
duję się, że pracuje w filii jednego z najlepszych międzynarodowych 
wydawnictw – Méndez Publishing House. Kiedy pakuję jego zakup 
do torby prezentowej, czuję, jak wbija we mnie swój chłodny i tajemni-
czy wzrok. Ignoruję to i choć mam wrażenie, że patrzy mi się na ręce, 
dość sprawnie radzę sobie z zadaniem. Kiedy mężczyzna przykłada 
kartę do terminala, uświadamiam sobie, że nawet nie zapytał mnie, 
jaka jest cena butów. Łącznie płaci około siedmiu tysięcy złotych, co 
na ogół nie robi na mnie wrażenia. Jestem przyzwyczajona do tego, 
że klienci zostawiają fortunę w naszym sklepie. Mimo wszystko te 
buty Casadei były dla mnie marzeniem nie do spełnienia. Wyobra-
żam sobie w myślach, jak bogaty musi być ten człowiek, który wydaje 
właśnie dwie moje wypłaty. 

Kiedy wychodzi ze sklepu wraz ze swoimi osiłkami, z którymi udał 
się na te drobne zakupy, czuję, jak opadają ze mnie emocje. 

– Co to, do cholery, miało być? – Igor stoi po mojej lewej stronie 
i patrzy na mnie z niedowierzaniem.

– Ale co? – Udaję, że nie wiem, o co chodzi. 
– Od kiedy nie umiesz wydukać pojedynczego zdania, zwłaszcza 

kiedy obsługujesz klienta przy butach? – W samo sedno.
– Umiem, po prostu… – jąkam się. – To mój pierwszy klient dzi-

siaj. Myślałam, że ty go obsłużysz. Nie zdążyłam przygotować się…
– Byłaś czerwona jak burak. – Igor porusza znacząco brwiami. 

Wiem, że mnie rozgryzł.
– No onieśmielił mnie. Boże, wszedł tu z tymi dwoma wielkimi 

facetami. Może przychodzą tu bogaci ludzie, ale rzadko z taką ob-
stawą – próbuję racjonalizować swoje zmieszanie.



– Podobał ci się, przyznaj – drąży.
– No przystojny, ale ja nie lubię facetów o takim snobistycznym 

usposobieniu. Jego oczy mówią, że lubi zdradzać kobiety. Pewnie te 
szpilki kupił dla swojej kochanki – kłamię. 

– Albo po prostu kupił je żonie – ripostuje Igor i kręci głową z dez-
aprobatą.

***
Nadchodzi wieczór i jednocześnie weekend. Udaję się wraz z Igo-

rem do mieszkania, które wspólnie wynajmujemy. Po drodze mój 
współlokator przypomina mi, że ma już plany na cały weekend. Wtedy 
dochodzę do wniosku, że puste mieszkanie i spokój z pewnością po-
zytywnie wpłyną na moją wenę twórczą. Stawiam sobie wobec tego 
cel, że do poniedziałku skończę pisać chociaż jeden rozdział książki. 
Po przekroczeniu progu mieszkania każde z nas udaje się do swojego 
pokoju. Wyciągam z szafy swój pudrowy, welurowy dres, świeżą bie-
liznę i kilka kosmetyków, aby wreszcie udać się do łazienki i wziąć 
odświeżający prysznic. Zdejmuję służbowy outfit w postaci czarnej, 
ołówkowej spódnicy i białej koszuli ze stójką. Zmywam swój dzienny 
makijaż i dostrzegam na twarzy delikatne worki pod oczami. To wy-
nik tego, że ostatnio słabo sypiam. Rozczesuję swoje blond włosy 
o maślanym odcieniu i spinam je lekko gumką. Wychodzi z tego cha-
otyczny kok, z którego wydostaje się wiele kosmyków. Gdy jestem już 
całkiem naga, wskakuję pod prysznic.

Po kilkunastu minutach jestem już po mojej pielęgnacji i zakładam 
przygotowany wcześniej dres. Czuję się jak nowonarodzona. Kiedy 
wychodzę z łazienki, słyszę pukanie do drzwi zewnętrznych. Pędzę 
czym prędzej, aby otworzyć. 

– Walimy w balet! – Słyszę szalony okrzyk mojej przyjaciółki.
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